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N I E  B Y L E  C O

Fachowy glos z „Klubu myśliwskiegoi i

R a j  d l a  p o d n i e b i e n i a  i  p o e m a t y  n a  p a t e l n i

E n t u z j a z m  d la  p a s z t e t u  —  Ż u p a  r a k o w a  z a s ł u ż y ł a  n a  l i t e r a t u r ą  —  „ H u m a r *4 

„ C o l m a r 44 z  p o l s k i e j  k a c z k i  —  My n ie  f a r b u j e m y  —  G ru n t  t o  z d r o w i e

Bo p. Osajdzie, szefie kuchni w 
Bristolu", ongi kuchmistrzu Ed­

warda 7*j>o i prezydenta Rzeczy­
pospolitej Francuskiej, dziś na ten 
sam temat przemawia p. St. Rze 
żmk, szef kuchni w Klubie My­
śliwskim.
—  Grzechem byłoby twier­

dzić — mówi p. Rzeźnik że 
n i e m a  kuchni polskiej... A

gdżiez indzie* na świecie zrobią 
takie pasztety jak u nas? Gdzie 
potrafią zgotować lepsza zupę 
rakową, niedarmo nazwaną „po 
polsku", jak nie u nas? Gdzież, 
wreszcie, pytam, mogą pochwa ■ 
lić sie tyloma potrawami orygi­
nalnemu któremi chlubić się 
może polska sztuka kulinarna... 
Trzcbaby książkę pisać o  niej!...

P r a s o w e  K o l u m b y  z n o w u  o d k r y l i  A m e r y k ę

30 miljardów zł. pGlskiih..* 
na księżycu

P r a w d a  o  „ k a p s l n i 4 s o l /  p o d  K o ł o m y j ą

N iek tóre  z dzienników  war 
szaw skkh  poda ły  następu ją­
cą w iad om ość:

„Firm a Standard O il  C o m p a n y  
podcz&a w ierceń  za ropą  w L u czy  
p o d  K o ło m y j ą  natrafiła aa p ok ład  
aoli kam ienn e j  grubośc i  50 mtr., dlu» 
gości  p rz esz ło  2 kim. P ok ła d  ten 
przewyzszi i  sw oim i obszaram i k o p a l ­
nie sol i  kam ienn e j  w  W ie l i c z ce .

P r a w d o p o d o b n ie  sół kam ienna w  
ok o l i c a c h  tych  zn a jdu je  się w  dale* 
k o  w ięk sz y ch  kom pleksa ch .

Od kT yt)  p ok ła d  zawiera o k o ł o  300 
m i l j o n ó w  ton soli wartośc i  ponad 30 
m i l ja rd ów  zl. '1.

W la a o m o sć  ta iest m ocn o  
przesadzona jak  m uliliśmy

,ffil" S. A.
K R A K Ó W

Poleca wyborną, najpożyw­
niejszą czekoladę i kakao 

„Palas Atene"

Skład fabryczny Senatorska 32 
teł. -513-27

Sklep detaliczny Tłomackie 15
tel.304-26

JW A G A . W tabliczkach Palas 
Atene znajdują się kupony, za 
oaazaniem których konsumenci 
otrzymują takat tabliczkę gratis.

480

Stw ierdzić po  zasiąfinięciu o* 
p in j' u w ybitn ych  znaw ców  
naszych  układów  geolugicz* 
nych-

P rzedew szystkiem  pokłady 
soli, * tóre od k ry to , rzekom o, 
pod  K o łom y ją  byl> już odda* 
wna znane naszym  geologom  
—  to raz; p ow tóre  — nie na* 
dają się one d o  iksploatacji z 
pow odu  skom plik ow an ego u* 
kładu, t. j. ciężk ich  uskoków 7 
(załamwwań się), dużych  
przerw , w reszcie  —  ob fitych  
źródeł solankow ych , k tóre 
przy  jak ie jk o lw iek  p rób ie  eks 
p loatacji grożą  zalaniem  ko* 
palni.

Zresztą, n iedaleko „o d k ry ­
tych  p ok ład ów  soli p od  ko* 
łom yją , b o  w  K ossow ie  istnie* 
je p o  d z .ś  dzień Kopalnia soli, 
która, w łaśnie v p o w o d ó w  w y 
że j w zm ien ionych , poprostu 
nie op łaca  sie .

P rodu k cja  m eoplaca  się tez 
w szeregu innych drob n y ch  
kopaiń  soli. rozrzu con ych  
p o  w sch od n ie j M ałopolsce.

R zeczy  te są zresztą znane 
z rozpraw  se jm ow ej kom  sji 
b u d żetow e j, która obradtijąc 
nad hudżetem  M inisterstw a 
Przem yślu  i H andlu —  zasta* 
nawiała sie nad niem i, kładąc 
nacisk na w zm ożen ie  produk* 
eji soli tam gdzie je j dorvch* 
czas zaniedbano, a gdzie ist* 
n ieją  ku tem u pom yślne wa- 
runk naturalne: np w  Ino* 
w rocław iu .

A jmeujemy w warunkach 
znacznie gorszych od naszych 
kolegów zagranicznych. Sto­
sunki gospodarcze zmusiły nas 
do wyrzeczenia się wielu za­
granicznych specjałów, a zastą­
pienia ich polskiemi...

Kiedyś —
„homary", „colmai 

i wiele :nuych frykasów- saru- 
wa.dza.to się z zagranicy; dziś—  
kuchmistrz f>olski potrafi „col- 
mara podać z wątróbki kacz- 
'"i, utuczonej specja'nie w tym 
celu na sposób polski...

Tw ;erdzę dalej, że kuchnia 
polska, jest właśnie najzdrow­
szą. Proszę się sp\ tac Francu­
za uaprzykład. czy potrafi on 
zrobić cos bez koloru?...

A my nie znamy żadnych ko- 
lorow w naszej kuchni. Nie 
znamy j nie stosujemy w swej 
sztuce żadnvch „tricków", któ- 
reby za cenę efektu marnowały 
zdrowie.

„ A B C "  z a  k u l i s a m i  t e a t r u  L e t n i e g o

Na inspekcji jego kró!estwa
Co b ę d z i e  n o w e g o ?  —  K u r .y n a  d o  g ó r y !  —  G o t o ­

w e !  —  Ja c n c e  r o l i  —  a  n ia  o g o n a

Jest za pięć ósma. Dyrek* 
tor Chaber ;k' czyta nową 
sztukę która niebawem w e j ­
dzie „ n i  p rób y "  Letniego tea* 
iru. Jest to  „  Cały CZiOWiC cv 
—  Migucla de Unamuno.

— C o  będziecie grać po 
„T a jem n icy  p ow od zen ia "?

—  .-Albatrosa" —  Fijałków* 
skiego. D odam  jeszcze ł rzv 
nazwiska: M ieczysław  Fren* 
kel, Z e lw erow icz  i Leszczyn* 
siu.

— Brawo!
Rozlega sie dzwon--*..
—  C h od źm y  na scenę.
Tam  zasta jem y ruch j go*

rączkow ą krzątaninę.
—  H nydziiisk ;! zaczynam y!
—  Lenczew ski na scenę, 

juz., kurtyna.
Dyr. Chaberski rozm awia 

z aktoram i udziela ostatnich 
skazów ek j rad

Kurtyna w o ln o  idzie w  g ó ­
rę.

Przez otwarte drzwi scenv, 
w dać grających. Sufler ziewa, 
bo aktorzy urrueją doskonale 
sw e role.

Za sceną strażak patrzy na

K a ż d y  c z ł o w i e k  m o ż e  z b ł ą d z i ć  

N a w E t  k o l e j a r z

karami jednak
m u s i  b y ć  p o r z ą d e k

D z is  t o  d y r e k c  a  t o  in n a  k a r a
iv/

W  k ole jn ictw ie  stosuje s.ę 
dotychczas tv lk o“  p ięć sy* 
stem ów  postępow ania  dvscy* 
p lioam ego , co  w ytw arza 
w prost niesłychane stosunki. 
^  M ałopolskich  D yrekcjach  
K olejow ych  w ytacza  się rocz- 
cznie 80 —  1 0 0  dyscyplinareik, 
w K ongresów ce  i W  ileńszczy* 
z r  e  w ytacza się ich w  roku 
kilkaset

D o  tego należy dodać, że w  
D yrek cjach  w arszaw skiej, ra* 
dom skiei i w ileńsxiej wpro* 
w a dzon o
zw y cza j zawieszania w  urzą* 

dow aniu
pracow nika z lada M ahego 
p ow odu , a poniew aż docho* 
dzenie rrwa naw et po  kilka* 
naście m iesięcy , przeto  delik­

went pob iera jący  w iy m  cza* 
sie tylko 50 proc. płacy, 

gin e poprostu  z głodu 
wraz z rodziną.

Pom uno \vystąpień Polskie* 
go Zw iązku  K o le jow ców . do* 
m asu jących  sie w ydania jed* 
nolitej ustawę dyscyp linarnej 
dla ca łej sieci k o le jow e j, od  
m iesięcy  nic o  tem nie sły* 
chać.

Czapki w o jsk o ­
we. uczniowskie 

sportowe, je- 
.‘ nne 1 z im owe 

M odne ko lory  i 
fasony DuZy w y bór

M C I E S Z K O W S K I
12 Mon i Świat 12 

tul. 176-98

akcję  przez dziurkę w deko*
racji.

U w ejścia  na w nrost sali 
stoi R otter - Jarmińska. w to* 
w srzysiw ic sw ych m iłych  kc* 
leżanek i panow ie Iln yd z  A* 
ski, k u nak iew icz  i RaDacki.

—  Już, w ola  inspicjent.
W ym ienicni z a c z y n a j  ro* 

b ić ,,szum ", w ch od zących  Coś* 
ci. —  T ok ! n ief raz, dw a trzy. 
A a a L . O oo !... A aa  — w idow ­
nia ma złudzenie, żc słyszy o* 
Żyw ioną rozm ow ę paru osób .

D yr. Chaberski jest wszę* 
dzie. w szystk o w idzi, wszvst* 
ko słyszy.

Podchodzi do C habersk iego 
jeden z aktorów :

—  D yrektorze, ia chcę grać, 
mam .,og on a " w te j sztuce, 
k iedyż dostanę ,,praw dziw ą *4 
ro lę?

—  W  teatrze niem a dużych  
i m ałych rół, są ty lk o  role  
dobrze i źle grane —  o d p o ­
w iada przekont v u ją co  dy* 
rektor.

Tym czasem  kurtvna zana* 
da.

Po drugim akcie aktorzy 
znikaja ze scenv, jedni prze* 
bierają się, inni grają w sza* 
chv.

O puszczam y scenę j je j
przynależności, gdzie w łada
dyr. Chaberski i gdzie, na 
w szystk ich  twarzach w idać
uśm iech szczerego  zadow olę* 
nia z pracy, je j warunków* a 
przedew szystkiem  z m ądrych  
rządów  ubóstw ianego dvrek* 
tora,

K A Ż D A  M A T K A
DB/uącA o mowit swoich dziki
DAJE IM NA iNUDANiE JEDYNIE

2ALECANE PftZEŁ LEKARZY!

ALEKSANDER BŁAŻEJOWSKI. 35)

TAJEMNICA HOTELU 
PRZY ULICY CHMIELNEJ

Ale twarz prokuratora w v n ża ła  pcważne zamy­
ślenie, ru czole zarysowała się głęboka bruzda.

—  W .ęc to byl Karnicki? —  spytał wreszcie Za- 
biolski biedząc się ciągle jeszcze ze swemi m eślani

—. Tak, fen głup* człowiek upiera się, że właśnie 
Kariucki biegł po schodach i omal go nie potrącił.

—  A  wie pan parne komisarzu, że fen stróż mo­
że nie iest tak głupi, za takiego go pan uważa... I mo­
żliwe. że dzisiejszej nocy pan nie spudłował.

—  Pan prokurator chyba żartuje? —  spytał po­
ryw czo B jrew icz.

—  Nie, żartuję, koło śledztwa, które pan pro­
wadzi dziwnie się zazębiło z mojem...

—  Co pan prokurator przez to rozumie?
Zabiclsk opowiedział komisarzowi policji o nie­

zwykłych zeznaniach młodej rosjai-ki.
borewioz słuchał z tak natężoną uwagą, ze na 

niskim czole wystąpiły mu dwie grube niebieskie żyły

ROZDZIAŁ IX 

M A S Z T O W A N IE

Karnicki z ulgą powitał świt W  czasie bezsennej 
nocy łóżko wydawało mu się jakiemś przeklętem na- 
izędmem tortur, niewysłowienie małą przestrzenią, do 
której zmuszony był ograniczyć się przez szereg dłu­
gich, jakby niekończących się nigdy godzin. Zmęczone 
źrenice doznały ulgi, gdy barwa sufi*u zaczęła się 
wreszcie zmierlać na Dopielatą, aż wreszcie błysnął 
pierwszy promień słońca

Dochodź ;ła ósma. W stał szybko z łóżka, zapalił 
papierosa Rozgorączkowane w czasie bezsennej nocy 
myśli zaczęły stygnąć, nerwy nie wibrowały tak szyb­
ko. Z nastaniem słonecznego dnia Karnicki uspakajał 
się coraz bardziej. Zagasił papierosa, ubrał ciepłą py- 
jamę, usiadł w głębokim fotelu. Z nienawiścią patrzył 
teraz na łóżko, na zmiętą pościel od bezusfarnego 
przewracania się w nocy z .ednego obolałego boku na 
drugi.

Stanowczo musze poradzie się lekarza. —  my siał, 
—  raz trzeba zrobić porządek z nerwami.

W eszła pokojówka z pełnym naręczem drzewa 
i wiadrem błyszczącego węgla Za chwilę zabłysły 
w’ piecu wesołe języki ognia. Karnicki przysuną! karfo 
blisko pieca. Zdawało mu się, że c.epło z p’ eca prze 
n>ka do jego organ.zmu, ogrzewa każdą komórkę,

w-nika nawet do mózgu, który zdawał mu się medawno 
bryłą lodu. Ciepło zaczęło sprowadzać miły bezwład 
całego ciała. Siedział nieruchcmo w fotelu, patrzył 
bezmyślnie na tarczę szafkowego zegara, ca leniwy, 
by wstać i sięgnąć po nowego papierosa, fb oc ia ż  chc ał 
palić.

Słuzaca wmosła tacę ze śniadaniem, połączyła 
duży niklowy czajnik z kontaktem elektrycznym.

Karnick1 przypomniał sobie, żc o godz'nie dziesią­
tej miał przyjść do niego W iencck i razem mieli pójść 
na wystawę do Zachęty. Spojrzał na zegar dochodziła 
dziev,'iąta. Wstai więc z fotelu przeciągnął się, aby 
wyprostować po bezsennej nocy obolałe kości i szyb­
kim ruchem przeszedł do łazienki, Kilkuminutowa 
gimnastyka i zimny piysznic przywróciły mu zupełnie 
sprężystość mięsni, starły ślady bezsennej nocy. Po 
kąpieli Kafnicki czuł się tak doskonale, że uśmiechał 
się nawet sam do siebie.

W iócił do pokoju. Służąca otworzyła okno, przez 
które uderzyły, jak kłęby dymu, fale świeżego powie­
trza. Promienie słońca wyzłociły cały pokój i grały 
wesoło po wszystkich mci lach, po niklowym czajniku 
i błyszczącej zastawie. Karnick: czul się coraz lepiej. 
Nieprzespana noc, wydawała mu się tak odległa, jak­
by o lat kilka, a koszmary i zlc przeczucia tak nie- 
prawdopodcbnemi, jakbi nigdy nie wylęgały slę w je­
go mózgu.

(D. c. n.L


